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Pustki na zebraniu klubu „O z o n u ”

Atak nu wicepremiera Kwiottakieso
P ro je kt zniesienia podatku specjalnego

W  piątek o godz. 10-ej rano 
zebrał się w  gmachu Sejmu klub 
parlamentarny OZN pod prze­
w odnictwem  posła Świdzińskiego. 
Na porządku dziennym znajdo­
wały się sprawy: regulaminu K o­
ła oraz stosunku klubu do spra­
wy budżetu.

Zebrani* było dość nieliczne, 
praw dopodobnie ze względu na 
trw ający jeszcze okres świątecz­
nych ferii parlamentarnych. Przy­
było  jedynie około 30-ciu posłów 
1 senatorów.

W  Pierwszym punkcie porząd­
ku dziennego referat, dotyczący 
regulam inu, w ygłosił poseł So­
wiński. W  dyskusji głównym  m o- 
mememtem była kwestia dyscy­
pliny 1 solidarności klubu. W ar­
to zanotować, że od strony tak 
zw . „góry ”  „O zonu" zaznaczyła 
•rię tendencja do rozszerzenia o - 
bow  ązku solidarności i  wzm oc­
nienia dyscypliny, napotykając 
jednak na dość silną opozycję. W 
resultacie w  sprawie regulaminu 
klubu nie powzięto żadnych obo- 
wiąsnjacych uehwał.

Nł forum  dyskusji 5Jlv.Hl. się 
teraz rtprawa budżetu. Sensacją

był tu projekt całkowitego znie­
sienia już w  przyszłym  roku bud­
żetowym podatku specjalnego. 
Jak wiadomo, rząd projektow ał 
obniżkę stawek tego podatku, pre­
lim inując jednak z tego źródła 
dość znaczne dochody.

Projekt zniesienia podatku spe­
cjalnego —  rzecz jasna, —  ma 
charakter w ybitnie polityczny. 
Jest to po prostu pośrednie ude­
rzenie w  osobę ministra Skarbu 
i wiceprem iera Kwiatkowskiego.

Akcje, polityczna na odcinku

wiceprem ier K w iatkow ski —  
Ozon, jest w  chwili obecnej spe­
cjalnie godna uwagi; zapożyczając 
term inologię z dziedziny m iędzy­
narodowej, można stwierdzić, że 
„defin icja  napastnika" byłaby w 
tym  wypadku dość trudna. Nie 
od dziś bowiem  wiadomo, że w 
ostatnich posunięciach politycz­
nych, ulica Rymarska była dość 
silnie zainteresowana.

I tu nie powzięto żadnych w ią­
żących uchwał, odraczając obra­
dy do wtorku 11 stycznia.

Montowanie

n

Frontu Młodych"

O zo n ”  zaprasza „W ici”
da w spółpracy

A gencja  Agrarna przynosi in­
form ację, że zarząd główny 
Związku Młodzieży W iejskiej 
„W ic i"  otrzymał o ficja lny  list s 
OZN z zaproszeniem do rozmów 
w sprawie współpracy tej organi­
zacji z „O zonem " na pewnych od 
cinkaćh.

3 osoby zginęły

Pociąg w ló k ł samochód
na p rze strze n i 400 m .

TORUŃ, 7. 1. W  piątek wczes­
nym ranŁem na przejeździe ko- 
ląjorwn w Ttoaniu wydarzyła 
aię atraosma katastrofa. O g. 6 
a t t  10 pociąg om»bowy na prae- 
jefdzie k o le jog ]®  na szosie To- 
ruft —  Chełmż!* wpadł na sam o­
chód osobowy i w lćkł go na prze­
strzeni około 400 m. Samochód 
został doszczętnie strzaskany.

Spod szczątków samochodu wy 
dobyto zmarłego szofera Kotliń- 
skiego oraz ciężko Tartu pasa­
żerk i: Stanisławę Kołodziejczak i 
dwie je j córki 17-letnią Kazimie­
rę i 27-letnią Stan sławę.

Stanisława Kołodziejczakowa 
(m atka) oraz córka je j Kazimie­
ra  zmarły wkrótce po wypadku.

Trzecią ofiarę katastrofy przewie 
ziono do szpitala w Toruniu Stan 
je j jest ciężki.

W  chwili obecnej trudno jest 
przewidzieć, czy zaproszenie to 
zostanie podjęte, gdyż zarząd 
„W ici"  wybrany na ostatnim zjeź 
dzie tej organizacji w grudniu 
ub roku, nie akcentował jeszcze 
niczym swego stanowiska wobec 
„O zonu". Jak wiadomo, poprzed­
ni zarząd „W ic i"  zajm ował zdecy 
dowanie negatywne stanowisko 
w sprawie m ożliwości współpracy 
Z „O zonem ". Trudno przypusz­
czać, aby obecnie sytuacja ule­
gła zasadniczym zmianom.

Zaproszenie „W ic i“  do rozmów 
na temat w spółpracy z „O zonem " 
jest jednym z pierwszych posu­
nięć nowego szefa „Frontu M ło­
dych" przy OZN mjr. Galinata.

Reorganizacja gabinetu Gogi

Frant rumuiiski”  w rządzie
Dalsze prace nad o d żyd ze n ie m  kraju

BUKARESZT, 7.1. W piątek w 
południe nastąpiła zmiana na 
stanowisku ministra przemysłu i 
handlu w rządzie premiera Okta­
wiana Gogi. Na m iejsce p. Gigur- 
tu mianowany został p. Joanices- 
cu, jeden z czołow ych przywódców 
„F rontu  rumuńskiego".

W ejście w skład rządu Gogi pa­
na Joanicescu, jednego z w ybit­
nych przywódców „F ron tu  ru­
muńskiego", kierow anego przez 
b. premiera Vaidę Voiwodę, roz­
szerzy znaczni; podstawę politycz 
ną rządu.

W  konsekwentnej akcji prze­
ciw ko żydostwu, wydano w Ru- 
ipunii nowe zarządzenia. M ini­
sterstwo skarbu wydało wszyst-

wielką skalę zakrojoną akcję 
przeciwko narodowemu rządowi 
rumuńskiemu. Przedstaw iciel ży­
dów amerykańskich zgłosił pod­
czas obrad Kongresu rezolucję, 
dom agającą się od rządu Stanów 
Zjednoczonych w zięcia w obronę 
żydów rumuńskich. Równocześnie

poseł amerykański w Bukareszcie 
odwiedził min. M icescu, wyraża­
jąc sw oje zainteresowanie rozw o­
jem  zagadnień m niejszościow ych 
w Rumunii. Żydostwo stara się 
w yw rzeć również odpowiedni na­
cisk na rząd rumuński za pośred­
nictwem F rancji i Anglii.

Zmierzch Breiterów i Słonimskich

Reorganizacja F E N -K lu b u
Pogłoski o ustąpieniu p. Parandowskiego

W edle krążących pogłosek w 
najbliższym  czasie dokonana bę­
dzie reorganizacja Polskiego Pen 

kim urzędom skarbowym poleceń klubu.
nie przedłożenia spisów  osób, j Skompromitowany prezes tej or 
posiadających koncesje na sprze- ganizacj i  J an Parandowski ma

nareszcie ustąpić z zajm owanego 
stanowiska. W  ślad za mm „w y­
leci" zapewne Słonimski i Brei- 
ter. Dopóki żydzi i szabesgoje bę

daż napojów  alkoholowych i w y­
robów tytoniowych z podaniem 
narodow ości koncesjonariusza. Na 
podstawie, tych spisów przeprowa­
dzona zostanie rew izja nada­
nych koncesji, tak, aby pozostały 
one jedynie w ręku rdzennych Ru* 
mu nów.

Równocześnie baczną uwagę 
rząd premiera Gogi zw rócił na 
prasę. Od wydawców siedmiu 
dzienników, wychodzących w ję ­
zyku rosyjskim  w  Besarabii, wła- 
dze zażądały natychm iastowego

dą piastowali stanowiska w Za­
rządzie Penklubu nie może być 
mowy o dalszem subsydiowaniu 
tej organizacji.

Sfery zainteresowane w utrzy­
maniu skandalicznego stanu rze­
czy mylą się gruntownie, sądząc, 
że kampania prasowa rozpoczęta 
przeciw nim ustanie, nie osiągnąw 
szy zapowiedzianych rezultatów.

Koszach! poddał się operacji
wobec niebezpieczeństwa utraty nogi

Juk czytelnicy zapewne pamię­
tają wkrótce po znanym najściu 
na redakcję „A B C " dokonano za­
machu rewolwerow ego % taksówki

zwolnienia dziennikarzy i  perśo- na robotnika Koszackiego.
ttelu żydowskiego. W  wypadku 
niezastosowania się do tego we­
zwania władze zagroziły zamknię­
ciem pism.

Po wypadku Koszacki został 
przewieziony do szpitala Dz. Je­
zus, gdzie dotąd przebywa. Przez 
dłuższy cas groziła mu amputacja

Żydostwo światowe wszczęło na nogi, czemu udało się zapobiec.

P o ls k a  K ie r e r ts z c z y z n a

Niemieckie kazania
w Czersku

Proboszcz parafii w Czersku, Nie 
mlec. zarządził samowolnie, że w każ­
dą niedzielę kazania wygłaszane będą 
w języku niemieckim. Zarządzenie to 
spotkało się ze stanowczym sprzeci­
wem społeczeństwa czerskiego i wy­
woła niewątpliwie oburzenie na ca­
łym Pomorzu. Zaznaczyć należy, iż w 
parafii czerskie | jest zaledwie pięciu 
Niemców - katolików, (s.)

M a g azyn  broni
w domu rolnika

W  domu rolnika Fenickiego w De- 
ręgowicach pod Czerskiem znaleziono 
•nagazyn broni i amunicji. Wszystko 
•konfiskowała policja. Fenickiego 
Przekazano do dyspozycji prokurato-

W 0STR0WIU ffLKP.
zaprenumerować „A  B C“  można 

u p. Jana Cieślana 
ol. Koszarowa 4 m. 8

W  polskim  życiu politycz­
nym brak jest indywidualności 
politycznej, brak jest nawet 
ludzi, którzy by byli dokładnie 
i gruntownie zaznajomieni z 
pewnym i działami życia pu­
blicznego. T aki stan rzeczy tłu­
maczy się chyba niewątpliwie 
tym, że ogromna większość 
społeczeństwa od kilkunastu  
lat jest odsunięta od aparatu 
państwowego i nie ma m ożno­
ści praktycznego zaznajom ie­
nia się ze sprawami politycz­
nymi. W śród  ludzi odepchnię­
tych znajdują się niewątpliwie 
jednostki najbardziej warto­
ściowe, które me umieją i nie 
chcą naginać karku przed ty­
m i, którzy sprawują władzę.

Na bezrybiu —  jak  mówi 
przysłowie —  i rak ryba. D la ­
tego też uwagę opinii publicz­
nej zwraca grupa ludzi, popu­
larnie zwana „N apraw ą” . Jest 
to grupa dawnych członków i 
kierowników t. zw. Organiza­
cji M łodzieży Narodow ej, któ­
ra w yłoniła się na tle powojen  
nego „Z etu ", tajnej organiza­
cji m łodzieży narodowej 
przed wojną i po przewrocie 
m ajow ym , w spółdziałając ści­
śle z obozem sanacyjnym , nie 
utraciła jednak pewnego samo

dzielnego oblicza. Składa się 
ona z szeregu ludzi inteligent­
nych i kulturalnych, obznaj- 
mionych praktycznie z apara­
tem państwowym, zręcznych 
taktyków, um iejących wzm ac­
niać własną pozycję oraz pozy 
cję swej grupy. Posiadają oni 
swoich ludzi we wszystkich  
działach administracji pań­
stwowej, nieraz na bardzo w y­
bitnych stanowiskach.

Od dwóch lat rozpoczęli oni 
celowo i konsekwentnie pro­
wadzoną ofensywę, m ającą na 
celu objęcie w całej pełni wła  
dzy w Polsce. Ostatnio dążą do 
opanowania Ozonu, by uczynić 
z tej organizacji narzędzie 
własnych planów.

Z pewnych stron wysuwane 
są poglądy, że może właśnie 
ta grupa jest przeznaczona do 
wyprowadzenia Polski na rów  
ną drogę; nmże właśnie ci lu­
dzie są lepiej od innych przy­
gotowani do tego, by wziąć na 
swe barki odpowiedzialność 
za przyszłość Polski?

Poważną przeszkodą do osią 
gnięcia takiego celu, jest jed­
nak ścisły związek „N apraw y" 
z obecnym systemem sanacyj­
nym , m im o, że „napraw iacze"

dziś bardzo chętnie zrzucają z 
siebie odpowiedzialność za 
Polskę wczorajszą i dzisiejszą. 
Społeczeństwo polskie, które 
chce gruntownych zmian, chce 
ludzi nowych, którzy by nie by 
li dalszym ciągiem obecnego 
systemu.

Ale są przyczyny jeszcze 
głębsze. Jeden ze znawców ma  
sonerii pow iedział: straszniej­
szym od masonerii jest duch 
masoński. Otóż taki ducli m a­
soński kwitnie i rozwija się w 
„N apraw ie". „Naprawiacze 
nie występują bowiem pod fir 
mą własnej organizacji; dzia­
łają  za pośrednictwem organi­
zacji innych, posiadających  
najrozmaitsze oblicza politycz 
ne. Nie brak ich ani wśród o- 
brońców kapitału, ani wśród  
jego przeciwników, ani wśród 
nacjonalistów, ani wśród anty 
nacjonalistów; są wśród gorą­
cych zwolenników reform y roi 
nej, lecz również spotykamy 
takich, którzy propagują ew o­
lucyjny rozwój stosunków roi 
nych. Zręczna taktyka, wychu 
chana i wyhodowana w  lożach  
masońskich, nadaje piętno 
„N apraw ie".

„N ap raw a" jest mocna tam 
gdzie panuje zręczna taktyka,

Stan zdrowia rannego dotąd j id  
nak nie uległ zdecydowanej po­
prawie. W ubiegłą środę lekarze 
stwierdzili nowe niebezpieczeńst­
wo zgangrenow ania nogi i zmu­
szeni byli podać rannego znpobie 
gaw czej operacji amputowania 
palca. Trudno określić, jak długo 
potrwa kuracja Koszackiego, Są­
dzimy jednak, że nie prędko jesz 
cze opuści łóżko szpitalne.

Śmiertelne zaczadzenie
dwojga dzieci

W Brodnicy w domu szewca Wa­
cława Wasilkowskiego w czasie nie­
obecności rodziców uległo zaczadze­
niu 3 dzieci w wieku od pół roku do 
5 lat. Wezwany lekarz zdołał tylko

bezD O -1jedno z nich oca' ‘ć> zmarły natomiast 
I dwie dziewczynki, najmłodsza licząca 

"  pół roku i druga trzyletnia; trzecie 
chłopczyk wraca do

choćby ubraną w piękne fra­
zesy; wtedy, gdy w ży­
ciu publicznym na plan 
pierwszy występuje 
średni uczciwy stosunek do 
idei, który porywa m asy, tam j dziecko, 5-letni 
wypadki polityczne zmiatają zdrowia, 
z powierzchni życia „N apra­
w ę ". Odczuli to już raz „na­
praw iacze", wówczas kierują­
cy życiem akadem .ekim , gdyż 
nadszedł nowoczesny ruch na­
rodowy i w krótkim czasie zli­
kwidował ich wpływy.

Taki los czeka ich również 
dzisiaj, o ile stosunki polskie 
m ają naprawdę być uzdrowio 
ne. „N ap raw a" bowiem , spra­
wująca rządy, to rządy ludzi 
opierających się na taktycz­
nych rozgrywkach, a więc sła­
bych wobec naporu ruchów ży 
wiołow ych, choćby bardzo 
szkodliwych. „N ap raw a" w  
Polsce nie jest w stanie prze­
ciwstawić się kom unizmowi.
Gdyby więc zły los Polski od­
dał im władzę w ręce, odegra­
liby oni w Polsce smutną rolę 
Kiereńszczyzny. W  wypadku  
zwycięstwa nowoczesnego O- 
bozu Narodowego, m ogą oni 
zapewnić Polsce kadry dobrze 
wyszkolonych fachowców.

J. K.

Tajemniczy samobójca
W piat' k o godz. w pół do 6-tej 

rano pod wiaduktem mostu Ponia­
towskiego znaleziono zwłoki mężczy­
zny wiszącego na szaliku umocowa­
nym do rynny ściekowej. Natych­
miastowa pomoc okazała się spóź­
nioną, gdyż desperat już nie żył.

Przy samobójcy nie znaleziono 
żadnych dokumentów, a jedynie na 
chnsteczce zmarłego atramentem na­
pisana była informacja: „Hotel Bri­
stol pok. 416, Jan Tarnowski, zawia­
domić” .

Jak stwierdzono, właściciel Dziko­
wa, hr. Jan Tarnowski, istotnie zaj­
muje pokój 416 w hotelu „Bristol” .

U m ia rko w an y m ró z
Chmurno

Przewidywany przebieg pogody 
w  dniu 8 b. m. Po mroźnej i uaogół 
bezchmurnej nocy w  ciągu dnia po­
goda o zachmurzeniu umiarkowa­
nym. Dniem na zachodzie lekki, po­
za tym umiarkowany mróz. Słabe 
wiatry zmienne z przewagą kierun­
ków południowo - zachodnich.

A B C ” w a l c z w  o W i e l k R  P o l s k ę ;


